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o UPRAWIE LNU [I PRZYSPOSORBIENIU PRZEDZIWA 
PODŁUG SPOSORÓW UŻYWANYCH w BELGJI i NIEM- 
CZECH 
(ciąg dalszy.) 

W Belgji, gdzie len mocza w wodzie. a szczególnie we 
Flandrji, nie kładą go tak prosto w wodę, ale do skrzyń z łat 
Zrobienych. Skrzynia ta ma 12 stóp długości, 9 stóp. szeroko- 
ści i 3 3/4 stopy wysokości; w tej skrzyni mieści się 150 wiązek 
lnu (czyli zbiór z 300 prętów czworobocznych, czyli 753 sažni 
wied.) wiązki stawiają się w nićj storcem jak można najeieśniéj: 
| poprzednio wykłada sie skrzynia po bokach okłotami z trzech 
stron od których woda dochodzi, aby na lnie nie osiadał brud. 
p piasek lub mech; gdy skrzynia lnem się napełni przy więzują się 
w poprzek dwie ł ty przewiasłami do trzech słupków skrzyni 
Że strony niezabudowanćj, z którćj układają się wiązki. Potém 
nakrywa się ułożony len słoma i skrzynia postawiona nieco po 
chyło na brzegu na okrąglakach, stacza się do wody. Aby nią 
zakierować według potrzeby, przytrzymuje się sznurem, W miej- 
Scu, na któróm ma skrzynia stanąć, są wbite dwa słupy: do 
tych więc ją przywiszują i to tak żeby się anie brzeg ani 7: al 
żysko rzeki Wie opicrała, inaczćj len nierówno się wymoczy. zed 
by skrzynia zanurz, ła się pod wodę, kładą z wierzchu parę 194 
sek, odpowiednićj długości, a na nie kamienie. , Skrzynia tylko 
tyle ma być pod wodą zanurzona, aby woda nieco wyżćj stry- 
chowała Do wykonania tych szczegółów przywiązują we Flan- 
drji wielka wagę, agdy wszystko jak najlepićj się zrobi, włazi 
jeden człowiek na skrzynię i ciężarem swoim naciska pod wo- 
dẹ miejsca skrzyni nierówno zanurzone; dokład œ gdzie potrze- 
ba, lub ujmuje kamieni. Nazajutrz skrzynia zaczyna iść pod 
wodę, wtedy potrzeba tyle ująć jéj ciężaru, aby się do pierwo- 
tnéj wagi podniosła. Trzeciego dnia spiywa na wierzch wody, 
wtedy potrzeba kłaść kamienie; tegoż dnia jeszcze pójdzie zno- 
wu pod wodę icoraz więcćj aż do zupełnego wymoknięcia za 
murzać się będzie; teraz potrzeba przez dzień po kilka razy do- 
glądać, i w miarę potrzeby kamienie zdejmować. ; 

Skoro len należycie wymoknie, wyjąć zo jak najspiesznićj 
z wody; do tego potrzeba 6 ludzi: dwóch wyciąga hakami wiąz- 
ki z wody, dwóch odrzucają je o podal dwom innym, którzy je 
ustawiają aby z nich woda OCH kła. Jeżeli jest pogoda, len za 
pół dnia dotyla obeschnie, Ze go można ustawiać w namioty, 
Do ustawienia lnu potrzeba czterech ludzi: ieden podwozi go 
na miejsce do tego przeznaczone, hp. łąkę skoszoną, blonie, par 
stwisko, i co pięć kroków zrzuca jedną wiazkę, dvugi je roz: 
wiązuje i dzieli na dwa snopki, trzecistawia dobrą garść łodyg 
Przed tym który je ma ustawiać; ten zaš biorąc garść jednćm 


machnieniem je strzepuje aby się rozdzieliły i storcem w okrą: 
gle je stawia namioty. Jeżeli ci ludzie są zręczni i wprawni, 


to w trzech godzinach rozstawią 150 wiązek. Gdy łodygi do- 
brze wyschną, przestawiają je z dwóch w jeden większy na- 
miot, a to się dlatego robi, sby się z sobą tyle nie szczep'ały; 
żeby ich zaś wiatr nie obałał, potrzeba ich u góry wiązać. Ża 
pogody wysychają w.3 do 5 dniach, wiąża -ie w wiązki i pod 
szopę zwożą albu się zaraz rozścielaja na blich Pod wyrazem 
blich ma się rozumieć roszenie na rosie. przez-co len nabiera 
białości i lepszy ma pokup w handlu. 

Lev zaczynaja blichować we Flandrji: od drugićj połowy 
latego i to trwa do połowy maja, o którym to czasie udaje się 
najlepićj; atoli można też blichować przez całe lato. Jak dlù- 
zo len ma leżeć na blichu? zawisła to od stanu powietrza ; ga- 
tunku Inu. Rozesłany w lutym i marcu wyblichuje się w 20 ub 
30 dniach; im wiecćj czas ten zbliża się do lata, tém blich któ- 
cićj trwać powinien. W lipcu i sierpniu dosyć będzie na to 5$ 
do 10 dni, gdy tymczasem nod jesień poleżyć musi nierównie 
dlużej. 

Im dłużćj len po wymoczeniu w 'suclićm miejscu będzie 
pczechowany a potóm blichowany, tém piękniejsze będzie prze- 
dziwo: najgorzej zaś jest gdy len prosto z namiotów wózściela 
się na blich; lepićj gdy się te zrobi na wiosnę. Gdzie zaś upra- 
wą Inu zatrudniają sie w sposób rozumowy, nie prędzej jak 
w dwa lata dają len na blieh. - 

Gdy podczas blichu nastana słoty, len znacznie sie pogor- 
sza: z początku poczernieje a potćm gnije. W takim przypad. 
ku ocalić go można tylko przez jak najspieszniejsze ustawienie 
w namioty, czasem wypadnie kilka razy to uczynić, Burze PAd: 
dzą także Inowi na blichu rozeslanemu, bo Ke zrywająi esa 
wią; wszakże uniknać tego nie mozna; aby zas juk najmniej 
zrządziły szkody, trzeba len Pe krajach przyłożyć  żerdkami 
a na te łać kamienie. „Opróżnione pastwisko najłepszem jest 
miejscem do blichowania, bo na nićm nie rozmnaża sie tyle ro: 
bactwa, które wiele w nim wyrządza szkody. Przy rościelańia 
potrąca ge korzonkami 0 ziemię, aby 


robotnik bierze garść dnu, 

się wyrównał, i rozściela go łytko i równo o ile to być może 
nie przygniatając g0 do ziemi. Przech robotników może przez 
dzień rozesłać 150 wiuzek Len przez roszenie i blichowanie 
utraca 3/10 częśc! z pierwotnćj swojćj wagi. Im dnie są cię. 
plejsze lub deszcze częstsze, albo też więcćj okazuje się robactwa, 
tém częścićj trzeba len na blichu przewracać; którykolwiek 
z wymienionych wypadków nastąpi; trzeba len- co dzień prze: 
kładać; jeżeli zaś nie ma żadnego powodu do obawy, to tylko 
co trzy do czterech albo pięć do sześciu dni przewracać, Do 
przewracania potrzebne są laty z żerdek na 15 do 16 stój dlu- 
gie: temi podważa się len szeregami i na drugą się przekłada 
stronę. Roboty nie można jak tylko przy zacisznem powietrzw 
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różpoczynać. Po przewróceniu szeregów, potrzeba powichrzone W niektórych miejscach są nad wodą osobne budynki o ezte- “ 
Jeden robotnik może przez pół dnia. 


1odygi kijem wyrównać, 
150 wiązek lnu obrócić. 

Czyli się len należycie wybielił, poznać można po nas'ę- 
pujących oznakach: | i 

a) Gdy się włókno na środku łodygi samo oddziela, tezy- 

mając się jeszcze u wierzchu iprzy korzonkach. Włókno wtedy 
znacznie będzie skurczane i łodyga lekko zakrzywiona. t 

b) Len przybiera znaczną białość 

c) Na łodygach pojawiają się tu i ówdzie czarue punkta. 

Gdyby len dłużćj w tym stanie poleżał na blichu, toby po- 
czerniał bardzo i przędziwo z niego o wiele byłoby pośledniej- 
sze. ebrawszy len z blichu ustawia się go na kilka godzin 
w namioty aby obesechł, potém związać go w wiązki i do dal- 
szćj obrobki zwieść pad szopę. m 

Obrobienie włókna Roboty około włókna są rozmaite, sto- 
sownie do rozwinięcia pojęć w przysposobieniu tak ważnego ma- 
terjału rękodzielniczego. Każdy niemal kraj ma sobie właściwe 
sposoby do przyrządzenia włókna i przerobienia go ba przędzę. 
W naszćm wyłuszczeniu rzeczy ograniczymy się na opisaniu 
sposobów używanych w krajach, gdzie uprawa i obrobka Inu 
w Europie stoi na najwyższym stopniu np. w Belgji, Anglji, Ir- 
laodji, Szląsku, Wirtembergu i t. p. o. 

Pierwsza robota około Inu po blichowaniu, jest prażenie; 
gdzie zbiór jest mały praży się go w zwyczajnych piecach pie- 
karskich, gdzie się go dużo zbiera, stawiaja ‘do tego umyślne 
piece. Len. praży się aby ga można łatwićj mcedlić Piec do 
prażenia stawia się: w znacznćj odległości od zabudowań, w do- 
le umyśsln.e na to wykopanym, majacym 5 do 6 stóp długości 
i 2 do 3 stopy szerokości. Podług Papsta, teraźniejszego dy- 
rektora Instytutu Gospodarskiego w Hohenhejmie, mićć powinien 
formę wywróconćj piramidy, to jest uspodu węższy u góry szer: 
szy. W jednćj trzecićj części całćj wysokości umieszczony jest 
ruszt żel.zny, którego sztaby odległe są: od siebie na cale; 
pod rusztem umieszczone jest palowisko. Na ruszcie układa się 


len do prażenia. Ta robota jest niebezpieczna, wymaga bardzo. 


pilnych i uważnych robotników, inaczćj łatwo len może ogniem 
spłonąć. Praženie Inu w piecach piekarskich nie mnićj jest nie: 
bezpieczne, najmniejszy w piecu zostawiony węgielek roznieca 
ogień i len przepada. (*) 

W Belgji zarzucono zupelnie prażenie Inu, bo się przeko» 
nano, że dobrze na słońcu suszony, piękniejszćj nabywa barwy 
imie ma takiego niebezpieczeństwa jak w piecu prażony. 

W Hesji przed mędleniem tłuką len dobienką. W Belgji 
nie mędlą go wcale, tylko łamią narzędziem majacem 16 cali 
długości i 5 cali szerokości przywocowanóćm do drążka 2 3/4 
stóp długiego. Robotnik rościela .pół wiazki blichowanego luu 
"ua toku (w inaych miejscach całą wiązkę) i jak najrównićj go 
W szychtę 2 do 3 cali grubości rozdziela, potćm staje nogą na 
len i bije nasamprzód od koczonków, a potćm na nie stąpa iko- 
niusżki rozbija, Szycht nie trzeba dawać grubszych, albowiem 
trudoićj byłoby rozbijać drzewne części lnu. Przeszedłszy cały 
„zereg rozesłanego |nu i rozbiwszy go po końcach i w środku, 
przekłada g0 na toku na drugą strone i rozbija jak pierwćj. 
Dokonawszy t€J roboty, zbiera len wiazkami i na bok odkłada. 

Mieszkańcy nad rzęką Leye, gdzie się rodzi najpiękniejszy 
len, nie biorą 50 Więećj pod dobnię tylko 2 do 3 garści: ponie- 
waż taką ilość łatwiej tzepać; nie składają też zbyt wiele ob- 
fitego lnu na jednę kupę, bo wtedy mnićj w siebie wciąga wil 
goci, która Staje się przeszkoda do dalszego włókna obrobienia, 
Ten sam „robotnik który len rozbija, bierze zaraz do trzepania 
go z paździerzy: dopiero gdy tę robotę należycie ukończy, ściele 
nową warstwę : dalćj rozbija. ; 

W okolicy Rawensberga nie trą lnu na terlicach ale go 
drewnianym młotkiem tcozbijają. to samo robią w Westfalji. 

() Jeżeliby się gdzie wydarzyło, żeby len w piecu prażo: 
ny zajął się, to nie trzeba go woda gasić: bo w komin ogień 
wyleci, ale jak najspiesznićj piec zatkać, aby się wewnątrz spalił 
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rech do sześciu stepach, kolem poruszanych. Przed każda stepė 
siedzi kobiet: i garściami len podsuwa, wyjmuje i z paździerzy 
tak długo otrzepuje dopóki z nich całkiem nie bedzie oswobo: 
dzony. Oczyszczony len składają na male kupki, bo jeżeliby 


zbyt grubo był złożony, zagrzewa i zlepia się łatwo, przez co 


utraciłby wiele na swojćj wartości, 

W Anglji i w Irlandji tra fen na klocach drewnianemi 
młotkami, co sam widziałem po domach poprawy. Robotnik 
bierze garść lnu i tłucze go i strzepuje tak długo, dopóki cał- 
kiem z paździerzy go nie oswóbodzi. 


Terlic takich jak u nas nigdzie nie używają gdzie rozumo* | 


wo len na przędze przysposobicja: przekonano się bowiem, że 


wiele na nich włókna się psuje. Natomiast zaprowadzono ma- 


chiny różnego składu. między któremi okazała się wajlepsza 
machina Kuthe'go w Ezeln. Cała machina mało ma okucia, jest 
z drzewa zbudowaną i najwięcćj 16 do 17 złe. m. k kosztuje. 


Używa się jćj następującym sposobem: na stole rozściela się len 


blichowany i na słońcu dobrze wysuszony; zaobracaniem korby 
wchodza w ruch wszystkie trzy wałki k.rbowane i gruchocza 
len z jednego końca do drugiego, a za obracaniem korby w prze- 
ciwną stronę dzieje się to samo wstecz Robota powtarza się 
kilka razy, potóm się len wyjmuje na stolik, o krawędź jego 
jeszcze się łamie i na bok odkłada. Do tćj machiny potrzeba 
dwóch ludzi, i ci przez dzień dwa razy tyle wymędlą lnu ile- 
by go wymędlić mogli innym sposobem. Obok tćj korzyści i tę 
nastrę'za, że nie odłamuje koniuszków, z których najpiekniej- 
sze bywa włókno, a które przy innym sposobie tarcia lnu za 
zwyczaj giną. Po przekonaniu się o użyteczności tćj machiny 
zaprowadzili ją w całych Niemczech gospodarze trudniacy się 
uprawą lnu na wielką skalę. (Dalszy ciąg nasląpi ) 
er 
O WAPNIENIU ROLI. 


Wapno w sprawieniu gruntów w ręku umiejętnego g05po- 


darza jest to samo co niektóre gatunki trucizny w ręku biegle- 


go lekarza. Zręczny gospodarz wapnieniem gruntów może się 
wzbogacić, niezręczny zniszczy swój dobry byt. W Niemczech 
a szczególnie na Śzląsku proskiem sprawiają rolę palonem wa- 
pnem, i nawożenie to ponawiają w pewnym przeciągu czasu, 
Pszenica z roli wapnionćj odszczególnia się bavdzo cienką lup- 
ką i piękną maką. Doktór Sprenzel jest nawet tego zdania, ze 
wapno użyte na sprawienie roli moze jest główną przyczyną 
miękkości wełny szląskićj. Wapno pofnnaza słodycz i aromat 
roslin, przyczynia się de większego wykształcenia w nich macz- 
ki. Po wapnie rośliny rosną silnie i nie wylęgają. Gdzie jest 
wapno i torf użyty być moze do wypalenia onego: a jeżeli grun- 
ta sa glinjaste, zimne i wilgotne, tam Sprawienie ich wapnem 
z wielką jest korzyścią. 

. -aam 


O WARZELNI SOLI i KĄPIELACH w CIECHOCINKU 


„Et hoc meminisse javabit.< 
(z Bibliot, Warszawskiej) 

Wiele w kraju naszym znajduje się użytecznych zakładów, 
o których mało wiemy, tém mnićj o nich piszemy. Zkąd tako- 
wa obojętność pochodzi, trudno odgadnąć; być może iż nawy- 
knawszy cenić/ obce rzeczy, własne  zaniedbujemy, i dopiero to 
u nas nabiera wartości, co zyskało wziętość za granicą. Ze 
wiele innych pominę, zakład warzelni soli w Ciechocinku, i u- 
zdrawiające żródła tamże, zasługują- na bliższe rozpoznanie. 

Na lewym brzegu Wisły, w blizkości miast Torunia, Ra- 
ciążka i Nieszawy, W okolicy piaszczystćj, ciagnie się dolina, 
w połowie piaskami i bagnami przerznięta. Otaczające ją wzzó- 
ra, po większćj części napływowe, nasuwają domysł, iż w od- 
ległćj starożytności, całą tę przestrzeń wody pokrywały; i przy” 
puszczenia Strabona i Ptolomeusza, względem istnienia. mocza 
w tćj stronie, przestają niejako do rzędu hypotez należóć. 


w 
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Na całćj owćj przestrzeni, w głębokości stóp kilkudziesiąt, 
znajduje Się obficie solanka; cały pokład gruntu. tak jest nia 
przesycony, iż przy dniu pozodnym, nietylko na pastwiskach, 
ale na każdym przydróżku, sól widocznie się pok zuje 

Dlugi czas leżały adlogiem owe skarby przy: odzeni:, ocze- 
kujac ręki Jądzkićj, któraby je wydobywszy, przyswoiła ogóło- 
wi. W końcu panowania Stanisława Augusta, niejaki Rejchert, 
robił tu poszukiwania soli; za rządu Pruskiego takowe wzno- 
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_wiono bez osiągnienia zamierzonego skutku; dopiero w r. 1523 


rzad Królestwa nabywszy na własność wieś Ciechocinek, urzą- 
dził warzelnia soli i przez odkrycie nowych źródeł slonych, 
produkcją soli o tyle podniósł, że dziś Ciechocinek stał się wa- 
żnóm źródłem dochodów, i następnie może znakomite dla kraju 
zjednać korzyści. Ex 
Woda słona tutejsza, wydobywa się z pokładu wapienia, 
znajdującego się pod pokladem kurżawką zwanym, w głęboko- 
ści od 50 do : “0 stóp. Ubfitość tych żródeł znaczna; według 
rozmiarów ówcześnie zcobionych, wydawały na minutę 23 stóp 
Sześciennych wody, dziś za pomocą maszyn pompowane;. do 
36 stóp wydają. Machina parowa o sile $ koni, w ciazgłym ru- 
chu zostająca, wydobytą solankę 3 procentowa, sprowadza żela- 
Znemi rurami na tak zwane /ęźnie, które stanowią ścianę na 
1500 łokci długą, 25 łokci wysoką, wypełnioną gęsto ubitćm 
cierniem; na obu końcach tćj wystawy urządzone skrzydła „(jak 
u wiatraka), pompuja solankę do „żłobów na MEERE Opie 
czonych, zkąd drewnianemi rurkami sączy się przez po st, 
Freila następnie dostaje się do budynku stanowiącego g ówny 
zbioro wód (réservoir): tu machina parowa ułatwia jéj przejście 
rurami żelaznemi dozakładu warzelni, gdzie się już dostaje zgę- 
szczona do ciężkości gatunkowej 22 stopni. Stan powietrza 
wielki wpływ wywiera na ciężar gatunkowy wody, w dniu bo- 
wiem pogodnym woda większą ilość stopni okazuje. Powyższa 
solanka paruje się na ogniu do krystalizacji. Silny ogień, do 
utrzymania którego Ssążni drzewa dziennie wychodzi przyśrie- 
sza robote warów, i w krótkim czasie warzonka za pomoca su- 
szarni staje się zdatną na sprzedaż. Pakuja takową w beczki 
zawierajace 220 fun. i w stosownćj porze holują statkami do 
Warszawy Zakład tutejszy wyrabia do 100 tysięcy cent. wa- 
czonki, i przy następnych ulepszeniach możnaby wydatek w dwój- 
nasób powiększyć. Połączenie szosą Ciechocinka z Krośniewi. 
cami, ułatwiłoby nietylko dostawę drzewa 2 okolic, więcćj w la- 
sy uposażonych, ale nadto w razie nizkićj wody na Wiśle, 
możnaby warzonki w każdćj porze na użytek powszechy do- 
st. e. f k 
"Niech mi (u wolno będzie uczynić uwagę względem tutej- 
szego zakładu; bliższe rozpoznanie rzeczy wieleby ich nastrę- 
czyło, na jednćj się ograniczę. Władza mająca sobie powie- 
vzeny zwierzchni jego zarząd, nie poprzestając na odkrytych 
słonych żródłach, zapragnęła soli kamiennćj. Zaprowadzono ko- 
sztowny glówny otwór (Oberloch); przez półpięta roku dniem 
i noca, siłą rąk ludzkich poruszane pracowały Świdry. 
Przebyto różne ziem pokłady, aż wreszcie w miesiącu lip- 
cu roku zeszłym doszedłszy 1410 stóp, z powodu dobywajacego 
się mułku, majacego tamować roboty, zaprzestano wiercenia. 
Atoli praca ta nie pozostała bez użytku, gdy otwór przewierco- 
ny wydaje solonkę pięciu procentową i znakomicie powiększy 
ilość produkowanćj soli. i : 
Zamierzone dalsze poszukiwania, pomiędzy tężniami okażą 
Jak dalece spodziewać się można znalezienia soli kamienaćj w tém 
miejscu. Prędzćjby się JEJ spodziewać należało na wzgórzach 
Raciążka, którego położenie bardzo jest przybliżone do Wielicz- 
ki. Brzegi Wisly, mało co wzniesione nad jéj poziom, za każ- 
dém wystąpieniem rzeki zagrażają wyjewem, którego skutki już 
kilkakrotnie dały się uczuć okolicy. Przez zaprowadzenie taray 
w dwóch syznaczonych punktach, raz na zawsze zabezpieczo- 
noby zakład kapieli od grozącego im niebezpieczeństwa, i za- 
spokojono gości szukających ulepszenia zdrówia w ożywczych wo- 
ach Ciechocinka. 


Od Boechavego znaną jest w sztuce lekarskićj, skuteczność 
leczenia za pomocą wód mineralnych. Sławny Huffeland uważa 
takową kuracją za najdzielniejszą, tam gdzie inne środki lekar- 
skie okazały się bezskutecznemi. Skład wody tutejszćj ściągnął 
na siebie uwagę nietylko krajowych, ale icudzoziemskich lek - 
rzy. Czynione rozbiory w różnych epokach poniżćj zamiesz- 
czone, najlepićj okażą ważność lekarską powyższych żródeł. 
Woda Ciechocińska jest bezfarbną, zapach wydaje podobny dò 
chloru, a czasami w wieczornćj porze, do gazu wodorodno-siar- 
czystego; smak ma słono gorzkawy; przewozić się nie daje, iko- 
nieczuie na miejscu pić ją należy. 

Pierwszy rozbiór, zrobiony przez professora Kitajewskiego, 
okazał w nićj: 


Soli kuchennej. 3,816 
Siarkanu sody. 0,186 
W odochloranu magnezji 0,111 
Wodochloranu wapna 0,10? 
Węglanu magnezji 6,031 
Węglanu wapna : i 6,014 
Materji organicznćj, śladów gipsu i krzemionki. 0,137 
Podług Dra Heinrich: 
Wodochloranu sody. À 3,425 
Wodocl.loranu . magnezji. 0,200 
Wodochloranu wapna 0,112 
Siarkanu wapna 0,132 
Straty mechanicznćj „067 


Rozbiór Celińskiego. W 100 częściach soli suchćj i solanki 
odparowanych, znalazło się: 


Soli kuchennej. A z 4 86,00 
Siarkanu wapna. 0,66 
Siarkanu magnezji. : ` 2,34 
Wedlug rozbioru p. Pusch, woda ta składa się z 

Soli kuchennej 90,91) 
Siarkanu Sody 2,10 
W odochloranu wapna 5,20 
W odochłoranu magnezji i 1.10 
Gipsu i śladu węglanu magnezji a 0,64 


Rozbiór chemiczny, w'1538 przez prof. Ant. Hann doko- 
wykrył w téj wodzie. 

Sól kuchenną, 

Sól gorzką, 

Sól glauberską, 

Wodochloran magnezji, 

W odochloran wapna, 

W odobromian magnezji, 

Wodojodan magnezji, 

Siarkan wapna. 

Niepoprzestając na tém staraniu Banku Polskiego, zrobiono 

w roku 1838 rozbiór chemiczny w Schoenebeck (gdzie istnieje 
warzelnia soli), który okazuje w 1000 gramach solanki: 


nany, 


Chlorku sodu. : 37,63198 
Chlorku wapna (calcium). 31 905E0 
Chlorku magnezynu. 2,12692 
Bromku magnezynu. 0,04464 
Siarkanu sody. 0,50195 
Siarkanu potazu.. y 0,14600 
Żelaza. x 0,01250 
Slady węglanu magnezji i żywicy: wody. 955,62696. 


Z wzwyż przytoczonych rozbiorów wnosić należy, że pa- 
nującą częścią w tyc wodach, jest sół kuchenna; a brom i jod, 
stanowi jćj nie pospolitą zaletę lekarską. Używanie tych wód 
w piciu i kąpielach, zadziwiające okazały skutki w leczeniu 
cierpień wątroby, zatkania trzewiów podbrzusznych, skrofuł:- 
cznych, artrytycznych it. p Doświadczenie z lat ubiegłycn cu- 
raz wziętość wód Ciechocińskich pomnaża, tak że i od cudzo: 
ziemców zaczynają być uczęszczinemi. 

Kąpiele tutejsze w porównaniu do zagranicznych, nie przeć- 
stawiają dla przybywających chorych, owych dogodności, jakie 
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każdy rad znajduje. Budowla łazienek jest za szczupłą, ale 
czynią nadzieje dokończenia nowych, których w roku zeszłym 
budowę rozpoczęto. | Nie brakuje pomieszkań  zalecających się 
czystością 1 porządkiem; wynajmują je na czas kąpieli koloniści 
Niemcy, z których zamożniejsi oddzielne budują domy dla wy- 
gody podróżnych. „Wszelkich przedmiotów do żywności służa- 
cych, dostać można po cenach umiarkowanych; znajduje się do- 
bra oberża, obok miejscowego teatru gdzie wystawiają dziela 
sceniczne prowincjonalni aktorowie, z różnćm powodzeniem. 
Dwa razy w tygodniu bywają liczne zebrania, na których ocho- 
cra młodzież z okolicy miejsce poświęcone Hygei, usiłuje za- 
mienić w osądę Terpsychory, Zwolennik Galena z marsem na 
czole pogląda na ten rodzaj zabawy; przygania pląsom, mają- 
cym oznaczać wesołość kunsztowną, jak nie jedno w życiu uczu- 
cie. Radość szczera, raczćj wewnętrzna jak pozorna, nie zwy- 
kła si. objawiać skokami. 

Jako świadek wielu pomyślnie odbytych kuracyj, isam na 
sobie doświadczywszy dobroczynnego wpływu, z wdzięcznością 
wspominam o wodach w Ciechocinku, które tém są milszemi, 
że na własnćj ziemi ulge w cierpieniach przynoszą niepotrzebu- 
jącym udawać się do obcych, z widocząćm oszczędzeniem wy- 
datków. -- Pisałem w Leśnowoli d 30 stycznia 1846 roku. 


1 Jan Nep. Rostworowski: 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZB 0. Z E. 


I rocław 28 kwietnia. Dowozy w przeszłym tygodniu 
wszystkich gatunków zboża bardzo były szczupłe, dla tego też 
ceny nie zniżyły sie, tylko się wachały o kilka srebrnych gro- 
szy, zwłaszcza że dość znaczne nastapiły żądania na miejsco- 
wą potrzebę i na targi sąsiednie. Pszenica zółtege i białego 
gatunku wedle dobroci otrzymuje 58 do 75 sr. ge. a ciężkii pię- 
kny towar jeszcze lepsze zyskuje ceny, gdyż kilka partyj pię- 
knćj pstrćj pszenicy Polskiéj płacone po SI sr. gr. za szefel. 
Żyto wedle gatunku płacono 57 do 6! sr. gr. za szelel. Jęcz- 
mień tak stoi jakieśmy ostatnim razem donieśli. Owies niepoku- 
pny i latwo go dostać po 3I do 34 sr. gr. Grochy niezmieniły 
się w cenie. Handel nasieniem Koniczyny ustał prawie zupelnie; 
do okolic sąsiednich po ostatnich cenach zakupiono cokolwiek. 
Odbyt na lniane nasienie jest niesłychanie słaby, ale utrzymuje 
się mniemanie, że w pierwszćj połowie przyszłego miesiąca bar- 
dzy będzie ożywiony, ceny trzymać się będą mocno, tćm bar 
dzićj że prawdziwie dobrego nasienia nie możem się spodziewać 
nadzwyczajnego dowozu. Ządają na miejscu za Pernauskie na 
sienie I3 2/4 talara. Na rzepak zimowy mało porobiono kon- 
traktów na nowe żniwo po 62—64 se. gr. jednakowoż pogoda 
ciągle da tćj pory sprzyja tćj roślinie, tak że wyjąwszy kilka 
pól które dawnićj od zalewów i wilgoci ucierpiały, pomyślnego 
sprzetu można mieć nadzieje. Okowita poszła w górę, z powodu 
braku gotowego towaru na 8 I/4 tal., jednakże mało odchodzi 
itak pa miejscu jak nadostawe dostać można po Š talar. Cysk 
wskutek pomyślnych doniesień z Hamburga podskoczył aż na 
6 3/4 tal., jednakowoż to podwyższenie nie okazuje zdrowego 
wejczenia, bo już nawet pokazują się ślady spadania. 

Najśnieższe wiado!t ości z Angielskich okręgów Fabrycznych 

i „5 hondiu wełną. 

Leeds 19 kwielnia, W obratach i handla zagraniczną weł- 
ną wciągu zeszłego tygodnia nie zaszła żadna znaczniejsza i do- 
tykalna zmiana co do ceny- W naszych składach snkiennych 
mieliśmy tego roku bardzo © pieszałe targi. Kupcy wełny cią- 
gle się starają jak tylko mozna kupować najmniej, a ceny cień- 
szych sukien są raczej Viższe, lubo zapasy diesłychanie są małe 
bacząc na obecną porę roku. 3 " 

Huddersfield 13 kwietnia. Znakomite polepszenie objawiło 
się W biegu interesów na czwartkowym targu, lubo kupcy zacho 
mują ciągle przezorność jak największą. Iżw składach towarow 


Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. 


handel szedł cokolwiek lepićj a mianowicie na krajowa potrze” 
bę, za to mało odchodzi na wysełkę. - 


Rochdale 15 kwietnia. Flanelle dziś więcćj były żądane 


jednakże ceny nie polepszyły się bynajmuićj. Handel wełną 
mało się zmienił, ceny mają dążność ku podwyższeniu się. 


Bradford VT kwielnia. Sprzedano dzisiaj dosyc welny do 


czesania i daleko więcej jk zeszlych tygodni. Składnicy pragna 
tylko stare zapasy swoje pozbyć przed nową Sstrzyżą i chętnie 
brali zniżone ceny. Domy handlowe tudniące się wywozem wi- 
działy się zmuszonemi, obstałować gatunki jakich na wywóz 
potrzebują, gdyż nie ma żadnych zapasów w którychby wybór 
czynić można W ogóle tarz tutejsze lepsze przybrał wejrzenie 
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Taxa Chleba i Miesa na miesiac Maj 1846 roku. 
i Balka matowa za gr. 3 ważyć ma łutów 6; Strucla mato: 


wa za gr. 6 1 12, Bułka z mąki pośledniejszćj za gr. 2 19 
Struela z takiejże mąki za gr. 6 funt— Y. 27. Chleb stołowy bez 
względu "na formę z takiejże mąki za gr. 12 f. 1ł. 22; Placek 
solony za gr. Ł 1. 8. Chleb żytni pytowy oraz chleb z maki 
Młyna Parowego: Bochenek chleba za gr. 5 f. "4, 28; bochenek 
chleba za gr. 10 fun ! ł.24 bochenek chleba zagr. 20 f. 3 Ł. 16 
Bochenek chleba razowego za gr. 5f. IŁ 
zagr. 10 f. 2 t. Iv bochenek chleba za g. 20 f. 4 1. 20 Mięsa wołowe- 
ge funt gr. 13; krowiego lub z bukatów gr. 12; funt polędwicy 
ge. 26.—Wieprzowiny ze skórą funt gr 13; Schabu funt gr. 11. 
Słoniny świeżćj funt gr. 22. Śłoniny wędzonćj czyli suszonej f. 
zł. 


5 bochenek chłeba 


| Baraniny funt gr. — 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
c a= 
żądająj dają. 
R. s. kfR. sk. 


Dnia 2 Maja 1$46 roku. 


|. WEXLE. 


Berlin 100 talarów 
Gdańsk: 100 talarów 
Hamburg 300 m. k. . 
Londyn funtsterlin. |. 
Lipsk 100 talarów 
Mekswa 104) rub. sr. r 
Petersburg ditto. R ` 
Paryż 300 franków  . . 
Wieden 150 zir. p 
Wrocław 100 talar.. . 
2. MONETY. 

Rossyjskie Imperjały 
Hołendr. dukaty nowe 

ditto, stare, wazne . h 
Fr drychsdory Pruskie 
Rc»syjskie assygnaty 


Austry jackie bilety bankowe za 150 
3. PAPIERY, 


Obligi Skarbowe za 100 Rs, 
ke. ; + „ Sza NIU ts 
Listy zastawne białe daw. bez kup, 
mA nowe za 100 ` 
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje czastkowe na 500 złp. 
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Serje wyłosow. lit. na złp — 
Dowody Kom Cent. Łikwidac. za 100 


złp. 
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